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Trzecia niedziela po Trzech Królach

LEKCJA
z listu św. Pawła do Rzymian rozdz, 12, wiersz 16 — 21.

Bracia! Nie bądźcie mądrymi sami u siebie, żadnema 

rłem za złe nie oddawając, przemyśliwając, coby było do­

brego nietylko przed Bogiem, ale też i przed wszystkiemi 

ludźmi. Jeśli można rzec, ile z was jest ze wszystkimi 

ludźmi pokój mający, nie mszcząc się sami, najmilejsi, ale 

dajcie miejsce gniewowi (Boga), Albowiem napisano jest: 

mnie pomstę; ja oddam, mówi Pan, Ale jeśli łaknie nie­

przyjaciel twój, nakarmij go; jeśli pragnie, napój go. Bo 

to czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz na głowę jego Nie 

daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe w dobrem,

EWANGELJA
św. Mateusza rozdz. 5, wiersz 1 — 13.

Gdy zstąpił z góry, szły za Nim wielkie 
rzesze. A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił 
się Mu, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz 
mnie oczyścić. I ściągnąwszy Jezus rękę, do­
tknął się go, mówiąc: Clicę, bądź oczyszczon. 
I był zarazem oczyszczon trąd jego. I rzekł mu 
Jezus: Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale 
idź ukaz się kapłanowi i ofiaruj dar, który 
przykazał Mojżesz na świadectwo im. A gdy 
wszedł do Kafarnaum, przystąpił do Niego set­
nik, prosząc Go i mówiąc: Panie, sługa mój 
leży w domu powietrzem ruszony i ciężko tra­
piony jest. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i u- 
zdrowię go. I odpowiadając setnik, rzekł: 
Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod 
dach mój, ale tylko rzecz słowem, a będzie u- 
zdrowion sługa mój. Bo i ja jestem człowiek 
pod władzą postawiony, mający pod sobą żoł­
nierze i mówię temu: idź! a idzie, a drugiemu: 
chodź! a przychodzi, a słudze mojemu: czyń 
to! a czyni. A usłyszawszy Jezus dziwował się

Zaprawdę nie znalazłem tak wielkiej wiary 

w Izraelu

i rzekł tym, którzy szli za Nim: Zaprawdę po­
wiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej wia­
ry w Izraelu. A powiadam wam, iż wiele ich 
ze wschodu słońca i z zachodu przyjdzie, i u- 
siędą z Abrahamem i Izaakiem i Jakóbem w 
Królestwie niebieskiem. A synowie królestwa 
będą wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus 
setnikowi: Idź a jakoś uwierzył, niech ci się 
stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny.

NAUKA
Czemu Pan Jezus nakazał trędowatemu, 

aby nikomu o tern nic powiadał?

Aby nac nauczyć, że nie mamy otrębywać dobrych 

uczynków naszych dla próżnej chwały (Mat. 6, i), gdyż ta 

próżność pozbawiłaby nas nagrody niebieskiej.
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< zajm ują one 17 sal. W  artość ich facho-  

; w cy ocn iają na 15 m iljonów  zł.

_  _  _ I W  tym  sam ym  pałacu znajdu je się

Z m arły kró l Jerzy V pozostaw ił la ty  pojaw iła się pogłoska, że rodzina la^że zb iór kró lew sk ich tro feów  spor-  

"  • . .. tow ych. W szeregu sal rozm ieszczo ­

ne są plakaty , puhary , sta tuy i m ode-  

■ : .......................... ..  I •w m łodszych

sw ych la tach . I te pam iątk i stanow ią  

zb iory niezm iern ie cenne.

N ie potrzeba dodaw ać, że kró l po ­

siadał jeszcze szerg innych zam ków  i 

posiad łości, które razem z w ym ien io- 

■ nen ii skarbam i stanow ią m ajątek  

iem niej cenny jest kom inek z w ręcz bajkow y.

sw em u następcy olbrzym i m ajątek.  

S ą to jednakże  bogactw a trudne do o-  

ceny . N ie w yrażają się an i w fun ­

tach szterlingach , an i 'w pap ierach  

w artościow ych .

Z m arły m onarcha, panujący nad  

czw artą częścią kuli ziem skiej, posia ­

dał dochody bardzo m inim alne, ży ł 

niezw ykle skrom nie, jeżeli jednakże  

uw zględn ić jego m ajątek  pryw atny i 

rodzinny , to żaden m onarcha św iata  

nie m oże m u dorów nać.

Już sam zam ek W indsor C astel, 

le tn ia  rezydencja rodziny  kró lew skiej  

m ieści w sob ie w artości w prost bez ­

cenne. jest tam  przedew szystk iem  sie ­

dem  sław nych  w  az, z których  kró l był 

niezw ykle dum ny. K iedy przed kilku

I szczerego zło ta , który w aży dw a cen ­

tnary . Z naw cy ocen iają w artość jego  

na 5 m ilj. fun tów , czy li 130 m ilj. zl. 

B ezcenną w artość posiadają zb iory  

klejno tów  rodzinnych , w szczegó lno ­

ści zaś kolekcja bry lan tów . W artość  

i i\ch zb iorów ocen ia się na półto ra  

m iljarda zl. M iędzy djan ien .ain i zb io ­

ru kró lew sk iego znajdu je się sław ny  

„S u  lii  m am 4’ , przew iezien ie jego z A -  

fryk i do A nglji odbyło się sw ego cza ­

su w sposób oryg inalny . W ysłano go  

w zw ykłej paczce do L ondynu , pod ­

czas gdy im itacja jego odbyła drogę  

do L ondynu przy zastosow aniu jak -  

1 najdalej idących  środków  ostrożności. 

W śród klejno tów kró lew sk ich znaj­

duje  się dalej sznur pereł w  yjątkow ej 

piękności, dar m aharadży N eapolu  dla  

k  ró l  ow ej.

D o najcenn iejszych zb iorów na- 

। leży serw  is zło ty na 60 osób . P am ięta  

on czasy H enryka V III, który z nie ­

go jadał z sw em i żonam i, których gło ­

w y późn iej spadały ną szafocie . W  ar-  

tość tego serw isu jest w prost bezcen ­

na, niety lko dla szlachetności m ater- 

ja lu , lecz także dla w spaniałej robo ­

ty i histo rycznych 'w spom nień , jak ie  

się z nim  w iążą.

Z naw cy usiłow ali ocenić ogólną  

w artość skarbów  zam ku w  indsorsk ie- 

go i doszli do  sum y 5 m iljardów  zł.

i D rugi pałac kró lew sk i, S andring ­

ham . z punktu w idzen ia kultu ralno-  

histo rycznego nie posiada m oże te j 

w artości, co zam ek w W indsor, lecz  

m ieści w  sob ie rów nież zb iory, jak ich  

drug ich na całym  św iecie niem a. Jest 

tam przedew szystk iem  sław ny na ca ­

ły św  ia t zb iór znaczków pocztow ych  

kró la , znanego fila telisty  i znaw cy na  

te in polu . (G dzieko lw iek odbyw a się  

jakaś aukcja znaczków , pełnom ocnik  

kró la w ykupyw ał co  najcenn iejsze o-  

kazy . O  olbrzym ich tych zb iorach da-  

I je jak ie tak ie w yobrażen ie fak t, że

kró lew ska znajdu je się chw ilow o w  

trudnościach pien iężnych , zg łosił się ! . - * . « « .
znany am erykańsk i zb ieracz sztuk i i e ’ kro i zdob\ł 

zaofiarow ał za ow e w azy olbrzym ią ‘ 

sum ę 10 m ilj. dolarów . M im o te j nęcą ­

cej oferty dano A m erykan inow i do  

zrozum ien ia , że w azy nie są na sprze ­

daż.

Św. Franciszek Salezy 
patron dziennikarzy

N iepom yślne dla K ościo ła kato lic-l 1587 urodził się w e F rancji św . F ran-  
kiego szerzy ły się prądy , gdy w roku  | ciszek S alezy . B rak ło już w tedy gło-
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śnego refo rm ato ra K alw ina, k tó ry  
sp rzeciw ia! się n iek tó rym  dogm atom  

w iary św iętej, lecz jego nauka, og ło ­

szona przez K ośció ł za w ersję , zdąży ­
ła już dokonać pow ażnego  w yłom u w  

um ysłach w ielu  kato lików  w e F rancji.  

W tak ie j chw ili zaczął działać w ielk i 

nauczyciel i obrońca K ościo ła, św . 
F ranciszek  S alezy .

N azw isko św iętego pochodzi od  

zam ku S alez w ów czesnej S abaud ji, 
gdzie F ranciszek u jrzał św iatło dzien ­

ne, jako syn w pływ ow ej hrab iow ­
sk ie j rodziny . M atka czuw ała trosk li­

w ie nad jego w ychow aniem  i w cze ­

śn ie w pajała w  n iego m iłość do B oga, 
l o też w yrósł F ranciszek S alezy na  

cno tliw ego i św iatłego m łodzieńca, 

k tó ry odrzucił w szelk ie dosto jeństw a  

św ieck ie i pośw ięcił się służb ie B ożej 

i K ościo łow i.

B iskupstw o  genew sk ie , w  te j dzie-  

cezji. k tó rą pełną pośw ięcen ia i m iło ­

ści pracą w yrw ał z rąk kalw ińsk ich  

—  o to  jedyne  dosto jeństw o, k tó re  zgo ­
dził się przy jąć. C hciał bow iem  pod ­

trzym ać i u trw alić um iłow aną pracę  

sw oją naw racan ia kalw inów . W  prze ­
ciągu dw óch la t naw rócił też przeszło  

70 ty sięcy dusz na łono praw dziw ego  

K ościo ła . M isja jego 1 by ła trudną, bo  
heretycy o taczali go n ienaw iścią i 

prześladow ali.

Jak iko lw iek  dzia ł pracy  św . F ran ­
ciszek , lub rys jego charak teru roz ­

w ażać będziem y, czy aposto lstw o w

Cmentarz
B ył to m aj, cudny m aj F rancji,  

gdy  P aryż  drży m iłością i zapom ina o  

w szystk iem w  po tokach zło tych pro ­

m ien i i zaledw ie kw iecia .

W yjechałem na m ałą w ycieczkę,  

by się n ieco och łodzić nad m orzem  

P ółm ocnem  i po drodze zatrzym ałem  
się w  R ouen .

I o jedno  z najp iękn ie jszych  m iast 

F rancji, oddane ku ltow i Joanny  d ‘A rc  

z przecudną kated rą , gm acham i z b ia ­

łego kam ien ia , w yrzeźb ionego  w  naj-  

zaw ik łańsze arabsk i, gdzie w ie ­

życe sięgające do n ieba w ygląda ­

ją jak  m isterne koronk i, a fan tastycz­

ne ch im ery znaczą sp iętrzające się  
szczy ty .

P ew nego po łudn ia poszed łem tro ­
chę na m iasto , po krętan in ie m alu t­

k ich u liczek i w yszed łem  na po la le ­

żące ku górze , skąd cudny w idok ro ­

ztaczał się na S ekw anę, p łynącą m a ­

jesta tyczn ie przez  stare go tyck ie m ia ­
sto p iękna i czaru .

N a stoku góry u jrzałem  cm entarz .

P rzyw ołał m nie do sieb ie urok iem

Piękne zdjęcie dokonane w czasie zeszłoroczny ch uroczystości. Trzeci od lewej zmarły król Je­

rzy V. obok owoiga wnucząt w otoczeniu rodziny królewskiej.

naw racan iu heretyków , czy w span ia­

le kaznodzie jstw o , czy p isane przez  

n iego książk i, czy dzie ła m iłosierdzia , 

czy też stosunek  do b łądzących  i w ro ­

gów  —  w szędzie ponad w szystk ie in ­

ne cno ty i zalety  w ysun ie się ta jego  

najw iększa dobroć C hrystusow a.  
S płynęła ona na karty licznych jego  

dzie ł i stąd też zapew ne P ius X I uczy ­

n ił go patronem litera tów  i dzienn i­

karzy .

w Rouen
tego kon trastu , k tó ry w cudnym , sło ­

necznym  m aju  „słodk iej F rancji 44 ka ­

żę szukać w ilgoci m ogił i znaleźć dzi­

w ną m elancho lję w nadgrobnych  

drzew ach , szepcących  na cm entarnym  

w ietrze .

W  uboczu cm entarza u jrzałem  na ­

g le d ług ie , nag ie po le , zie len ią traw y  

ty lko okry te, na słońcu rozłożone, na  

pochy łości w zgórza . S zereg i jedna ­

k ich , czarnych żelaznych krzyży ...

( jnen tarz w ojenny ...

L ecz jacy  żo łn ierze tam  leżą, pad li 

w ob łąkan iu w ojennem ? F rancuzi?  

N iem cy? B elgow ie?

S zed łem  w zdłuż tych sm utnych , 

zapadn ię tych  , jednak ich m ogił i czy ­

ta łem  nazw iska. Ż ołn ierze n iem ieccy . 

N a każdym  krzyżu tró jbarw ny kw a ­

drat, nazw isko , żo łn ierz n iem ieck i,  
pad ł dn ia ...

I nag le —  u jrzałem  nazw isko  po l­

sk ie —  drug ie —  trzecie —  czw arte ...

W  słonecznym , pachnącym dn iu  

w stało raz jeszcze pokrzyw ione ob li­
cze w ojny .

R az jeszcze kazało uprzy tom nić  

sob ie te po tw orności, k tó re sku ły  E u ­

ropę w w ir zbrodn i, najw iększych  
zbrodn i św iata .

1 teraz naw et, ci, k tó rzy przem ocą  
w zięci w obce szereg i, na p ierw szy  

p lan strzałów  w ysunięci, pad li za cu ­

dzą sp raw ę, zab ija jąc tych , z k tó ry ­
m i łączy ła ich tradycja przy jaźn i, ci 

teraz na obcej ziem i leżąc na prostych  

czarnych krzyżach żelaznych m ają  
barw y obcego państw a i nap is pod  

po lskiem  nazw isk iem : ..Ż o łn ierz n ie-  
m ieck i4"...

Z apom niano o n ich , o cichych bo ­
haterach , k tó rzy  m usieli się b ić za cu ­

dzą sp raw ę, n ie m ając naw et krzty  

nadziei, że n iem iecką sw ą śm ierc ią  

zb liża ją w olność O jczyźn ie...

wnrnr ^•wrnrmr- < iffnm

Czy wiecie źe.„
P ierw szy parow óz ko lejow y zbudow ał 

A nglik S tevenson .

* * -'c

N ajd łużej ży jącem i p łazam i są żó łw ie .

W  po łudn io w ych m iejscow ościach W łoch , 

zm arłem u do grobu na trum nę w rzucają jego  

najgorszą w łasną kapo tę. A  kob iecie je j w łasny  

w elon ślubny .

W  Japon ji, łapią ryby za pom ocą p taków , 

k tó re puszczają pod w odę.

S zkap lerz , jest pochodzen ia arabsk iego . —  

K ażdy A rab , nosi szkap lerz na p iersiach, a w  

n iem  są zaszy te słow a K oranu , lub św . ziem ia  

z M ekki.

*  *  *

O jczyzną w ódki jest A rab ia .

*  *  *

N iek tó re szczepy m urzyńsk ie w A fryce na  

znak pow itan ia pociera ją nos o nos, zam iast po ­

daw an ia sob ie rąk .
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Szkło wynaleźli Fenicjanie.
* *

W rzucanie garści ziem i do grobu, na trum ­

nę, pochodzi z czasów pogańskich, kiedy wrzu­

cano um arłem u jadło i różne upom inki.

Rosja Sowiecka posiada armję wynoszącą  

940.0C0 ludzi, flotę 220.000 ton i 4.300 aeropla­

nów.

AUTENTYCZNA ROZMOWA W ZAPADŁEJ

WIOSCE.

Po całodziennej wędrówce koleją, autobu ­

sem, furm anią i pieszo, dotrzeć m ożna wreszcie  

do ,.zabitej deskami cd świata" W ol.cy, m ałej i 

zapadłej kioski lubartowskiego powiatu.

Byłem tam rok temu, a tak się złożyło, że 

już i w obecnym roku o tej samej porze tam za­

witałem .

Inny jednak widok ona dziś przedstawia. —  

Przejeżdżając środkiem wsi, widzę kilkanaście 

anten radjowyćh. Niebardzo nawet wierzyć m i 

się chciało, wiedząc, że w roku zeszłym było w 

W olicy jedno jedyne radjo u kierownika tamtej­

szej szkoły p. Bartosika.

Postanowiłem  zatem  powrotną drogą zatrzy­

m ać się tu chwilę i pogawędzić z; gospodarzam  . 

Tak też zrobiłem .

W chodzę do pierwszej z brzega chałupiny, 

z pod której strzechy wybiegają na wysoką gru­

szę dwa m iedziane druciki.

—  Przyszedłem z W ami porozmawiać o ra­

diu, zagadnąłem .

— O rad,'u? — odpowiedz ał m i pytaniem  

stary Pacek, podejrzliw ie na m nie spoglądając.

—  Jestem gai?et“ , taki wiecie, co to pisu­

je. Chcaałem  się dowiedzieć, jak W am się audy­

cje podobają, —  śpiesznie wyjaśn łem, bo zacho­

dziła obawa, że m ogłem być potraktowany jako  

taki egzekutor, a wtedy byłoby ze m ną gorzej.

—  A to pan jest ,,ten redaktor", a to tu oni 

często przez radjo gadajom  i to m ądrze gadajom . 

W czoraj był taki właśnie odczyt o zwyczajach  

now  or  o  cznych ...

Nabrał już do m nie widać zaufania, bo się 

na dobre rorlgadał, to też przyszedłem do rzeczy.

— Ile obecnie jest w W olicy aparatów rad- 

jowych?

—  A będzie ze dwadzieścia, —  cztery to ta­

kie z głośnikiem , a reszta to detefony.

—  Rok tem u pam iętam , jak tu byłem , to za­

ledwie jedno było.

— Tak to prawda, jedno było radjo u pana 

Kierownika. Bo to widzi pan, i drogie było i m yś­

m y na wsi n e cenili radja. A to przecie rzecz, 

bez której jużbym się teraz „nie obesedł".

—  Jak się to stało, że dźis cała wieś prawie 

słucha? —  zapytałem .

—  Prawdę powiedzieć, to było tak: oĄ.cza­

su do czasu izapraszał nas pan Kierownik do  Cie­

bie na radjo, kto chciał przychodził, potem w 

n edziele wstawiał radjo do szkoły, to już pra­

wie cała wieś chodziła, a potem zaczęliśm y sam i 

sprawiać sobie detefony. Bo to wie pan —  pou ­

cza m nie m ój rozm ówca —  m ożna na tanie raty  

dostać na poczcie.

— A program y, odczyty, m uzyka, podobają 

się W am ?

—  Jakby się nie podobały, lobym radja nie 

trzym ał. Ale najlepsza to jest ta gazetka w n e- 

dzielę rano, no i słuchowiska bardio się naszym  

ludziom podobają.

Zanim skończyliśm y naszą pogawędkę, ze­

szli się już praw  ie wszyscy posiadacze aparatów  

do Packa. Już się wszyscy w godzinie „zwie­

dz eli“ , że do Packa „jakisi redaktor zjecho,."

Kiedy już wychodziłem , zagadnął jeden ze 

starszych:

—  To Pan to pewnie opis e i nas w gaze­

tach?

A jakże —  odpowiedziałem , —  opiszę.

—  To niech pan napisze, że dziś jest u nas 

koło 20 , radjów“ , ale za rok będzie 40. W olica  

m usi dostać nagrodę za największą ilość apa­

ratów.

Taką rozm owę m iałem w W olicy. Ta zapa­

dła wieś jest już naprawdę inną niż była wczoraj.

Tu nasuwa się parę uwag na tem at roli nau­

czycielstwa. Jak wielkich rzeczy m oże dokonać 

dobrze spełniający swą m isję nauozyciel. Zagad­

nienie oświaty to nietylko alfabet i podpis, ale 

to ciągła dalsza praca nad tern by i/interesować  

człowieka wsi tern, co daje cywilizacja, kultura  

■i postęp.

A tu na pierwszem m iejscu stoi wszędzie, 

a na wsi przedewsizystkiem —  radjofonizacja.

M. K.

CO PRZYNIESIE ROLNIKOM POLSKIE 

RADJO W OSTATNIM TYGODNIU 

STYCZNIA.

W niedzielę 26 stycznia o godz. 9,30 jak  

zwykle wszystkie rozgłośnie P. R. transm itować  

będą z W arszawy tak chętnie słuchaną i dobrze 

podawaną GAZETKĘ ROLNICZĄ. Popołudnio­

wa GODZINA ROLNIKA przyniesie nast. audy­

cje o godz. 15,CO p. Stanisław Prus-W iśniewski 

w „Przeglądzie Rynków Produktów Rolnych ‘ 
scharakteryzuje bieżącą sytuację gospodarczą w  

rolnictwie, oraz om ówi ceny płacone na rynkach  

za najważniejsze produkty rolnicze, dzieląc się 

jednocześnie swem i spostrzeżeniam i i uwagam i 

na najbliższą przysriość. Dodać należy, że po ­

cząwszy od niedzieli 26 stycznia „Przegląd Ryn­

ków 7 Produktów Rolnych" stale już będzie roz­

poczynał „Godzinę Rolnika" i został przedłużo­

ny do 15 m inut. O  godz: 15,15 p. Józef Zdzienicki 

w pogadance pt. „Od czego zacząć poprawę w  

gospodarstwie", om ówi kilka istotnych zm ian ja­

kie rolnicy dla polepszenia stanu swych gospo­

darstw , winni wprowadzić w uprawie i nawoże­

niu, oraz w zm ianowaniu zasiewów. O godz. 15,45  

wszystkie rozgłośnie P. R. transm itować będą 

z W arszawy gawędę p. M ieczysława Gajaka pl. 

„Od koszuli do spencerka". Jak tytuł wskazuje 

w gawędzie tej będzie m owa o ubiorach wieś- 

niaciiych w dawnej Polsce i o ich stopniowem  

przekształcaniu się w  stroje ludow 'e używane dzi­

siaj w niektórych okolicach Polski.

ODCZYTY
DYSKUSYJNE

W IELKI CYKL RADJOW Y  
W KAŻDĄ ŚRODĘ O GODZ 17.00

MŁODZI DO GŁOŚNIKÓW I MIKROFONU.

Inż. Zygm unt Kobyliński, w dniu 30 stycznia 

(czwartek) o godz. 18 m inut 55, jak zwykle inte­

resująco i pouczająco m ówić będzie do m ło­

dzieży wiejskiej.

KTO M A KONIE —  NIECH SŁUCHA!

Lekarz welerynarji dr Antoni Hantower, we 

wtorek, dnia 28 stycznia o godz. 18,55 m ówić  

będzie o „zapobieganiu przeciwko zakaźnemu  

ronseniu u klaczy i chorobach następnych źre- 

źrebiąt.

NORMALNY RADJOWY PROGRAM

ROLNICZY.

SKRZYNKA ROLNICZA — podana przez  

Inż. I arkowsknego w poniedziałek 27 i piątek  

31 stycznia; PRZEGLĄD PRASY ROLNICZEJ 

w sobotę, dnia 1 lutego. Początek audycji o  

godz. 18,55 dla skrzynki rolniczej, o godz. 12,15  

dla przeglądu prasy.

„W ESOŁA FALA".

„W esoła Fala", która przekroczyła obecnie  

cyfrę 130 audycyj wystąpi w niedzielę, dn. 26-go  

stycznia o godz. 21,00 z rewją pt. „Po trzy­

dziestce".

»M ÓW I M UZYK«

POGADANKI RADJOW E  
W KAŻDĄ ŚRODĘ — GODZ. 16.45

i c h  AOpsniikundlui 

w  Toruniu


